
Ner 85. ROK 1846. ŚRODA 22 KWIETNIA.
t e r  esii? | |  6SJ si;fe 
Sffiś r iS  SUEjgg B3B ^

. . . . . Zaliczenie na trzy miesiące zlotjch dziesięć 
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K R  A  I i  Ó W .
Sprawozdanie Komitetu ustanowionego do 
żywienia ubogich w Krakowie od dnia  19 Mar­

ca 1846 do dnia  18 K wietniu włącznie. 
Z o sta w a ło  g o to w iz n ą  po dzień

18 Marca . . . . . .  Złp. l4973g .  12
przybyło z ofiar po 18 Kwietnia 1125» —

RazeoTi » 16098» 12
Wydano ubogim zupy porćyj 

24,800, która wraz z %  fun­
tem chleba na osobę i święco­
n y m  w  Niedzielę Wielkanocną 
składającetn się : z  funta kieł­
basy na 3 osoby, a z 2 jaj i 
pszennej pół funtowej bułki dla 
każdego kosztowały . . Zł. 3115 g. 11

Kupiono na zapas :  kaszy j a ­
glanej korc. 4; talarczanej kor.
10 garc. 8; groclinkor. 13; ma­
sła funt. 2 9 8 % ,  słoniny funt.
2 9 0 % ; kapusty beczek 6 co ko­
sztowało . . . . .  Zł. 1654 g. 3

Razem Zł. . 4759» 14
Pozostaje w Kassie po 18 Kwieł. Zł. 1 1 3 3 8 .  28 

Rząd krajowy wsparł ubogich przysłaniem 
Komitetowi 4 centnarów soli wagi berlińskiej.

Oprócz tego Komitet ma w zapasach żyw ­
ności : kaszy jaglanej kor. 4 garc. 5; jęczmien­
nej kor. 7 gar. 13; Łatarczanej kor. 17 gar. 13; 
groebn korc. 10 gar. 1 6 ;  masła funtów 8 5 % ; 
słoniny fUnt. 1 8 3 % ;  korzeni funt. 24; cybuli 
garncy 19- kapusty beczka 1; soli cent, 3 funt.44.

Dobrodzieje ubóstwa! Manty nadzieję w mi­
łosierdziu w aszem , źe będziemy w s ta n ie  do 
przyszłych zbiorów nieść w  imieniu waszem 
pomoc nędzy i niedostatkowi.

Kraków dnia 18 Kwietnia 1846 r.
P r e z e s  
Fr. C iesielskI.

Wiadomości aassraniczne.
—  Berlin  8  Kwietnia. —

Były oficer pruski Schlimbach, o którym nie­
które gazety doniosły, że dowodził artyleryą 
Syków w Indyach wschodnich, znajduje się tu 
w  k ra ju ,  i od kilku la l ,  a miauowicie zaraz 
po powrocie z E g ip tu , cierpiąc pomięszanie u- 
mysłu, zostaje na kuracyi w' zakładzie lecze­
nia obłąkanych w Siegburgu.

Od kilku dni bawri u nas xiężna Sagan-Tal- 
Ieyraud; doznaje ona wiele względów nie tyl­
ko u dw oru ,  ale i u artystów, dla których je s t  
wielkim Mecenasem .Znakomita ta pani zamy­
śla ztąd udać się do Paryża. .

F e ldm arsza łek-Poruczn ik  Hr. Ficifuelmont 
przybył tu z Wiednia w nadzwyczajnem posel­
stwie i już  przedstawionym był Królowi ua od­
dzieliłem posłuchaniu.

W znaw ia  się wieść o zmianie adminislracyi 
W . Xięstwa Poznańskiego przez rozdzielenie 
go pomiędzy prowincyc: Brandeburgską, Salą— 
ską i Pruss Zachoduich.

Słychać, źe miasto Malborg (Marienburg) 
ma być fortyfikacjami opatrzone. {Gaz. S z l.)

— Gdańsk 8  K wietnia. —
Jak małą sympatyę wichrzyciele zdołali wzbu­

dzić w naszym okręgu ,  najlepiej tego dowodzi 
mała liczba dotąd u nas aresztowanych osób, 
których w ogóle jest 11, a pomiędzy niemi 2 
duchownych. (Gaz. Pow. Nietn.)

— Lwów 1 Kwietnia. —
Rząd nasz pracuje niezmordowanie nad r e ­

organizac ją  tutejszego Królestwa, i nad uspo­
kojeniem pojedynczych symptomatów nieładu, 
który się jeszcze  tylko tu i owdzie pomiędzy 
włościanain. objawia. Używa ku temu środków 
właściwych, które dotąd najpomyślniejszym u- 
wieńczone były skutkiem. (Gaz. P ow - Prus.)

J. K. M. Arcyxiążę anstryacki Ferdynand 
d’E s te ,  cywilny i wojenny gubernator Galicyi, 
wyjechał 5 b. m o godzinie 6 po południu z 
tutejszej stolicy do Wiednia.
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Magistrat król. stołecznego m. Lw owa zgo­
dnie z życzeniem obywateli miejskich, uznając 
z  wdzięcznością poświęcającą się czynność, nie­
zmordowaną, wytrwałość i nadzwyczajną oglę­
dność , którą przy nźycin energicznycti środ­
ków , J. Excel. komenderujący jeneral-feldmat- 
szałek-lejtnant Adam Retsey-de-Retse i t. d., C. 
K. radzca nadworny i Starosta obwodu lw ow ­
skiego Kazimierz de Milbacher, C. K. radca gu- 
bernialny i Dyrektor Policyi Leopold' Sacher-Ma- 
soch- de KroneiUtiał, tudzież Ci. K. podpułkownik, 
adjutortt jeneitałnej komendy i referent, wojskowy 
L uJ  w ił  de Benedek; podczas ostatniego niebez­
pieczeństwa , które naszemu miastu 1 jego oko­
licy zagraża ło ,  do zachowania spokoju ości i pu­
blicznego bezpieczeństwa pośrednio i bezpośre­
dnio się przyczynili ,  postanowił pomienionym 
wielce zasłużonym mężom honorowe prawo 
miejskie ofiarować, Deputacya pod przewodni­
ctwem C. K. radcy, Durmistrza i pułkownika 
milicyi miejskiej de F esteuburg ,  wręczyła tako­
wym dnia 4 b. m. dotyczące dyplomaty; poczem 
nowo obrani honorowi obywatele miejscy, p rzy ­
jęcie  tego prawa podpisami swojeini w właści­
wej księdze z zadowoleniem potwierdzili.

—  Miinchen 2  Kwietnia  —
P rzy  kościele św. Bonifacego w stolicy na- 

szćj mają być pomieszczeni Benedyktyni, a Król 
postan»wii dodać im jako  probostwo, zakupio­
ny  niedawno klasztor Andtchs.

_ — _ Szwajcarya. —
D. 1 kwietnia umarł w Bernie bawiący tam 

na  nrlopL angielski pułkownik W ild ,  któr^ w  
ostatniej wojnie z  Afganami odznaczył się wa­
lecznością i talentem wo* skowym.

—  M adryt 28 M arca . —
Napróźno ministerstwo Narvaeza pragnie w cią­

gnąć do gabinetu parlamentarskie znakomitości; 
panu  Pidal ofiarowano wydział sprawiedliwości, 
panu Mon sk a rb u : obaj nie przyję li  tyeh u -  
rzędńw .

Jenerałowie A raoz ,  Coucha, Coloner, Cor- 
d o v a , S errano ,  zażądali paszportów na wyjazd
za  granicę.

W  tej chwili rzeczą jest sp raw dzoną , ze 
usunienie się ostatniego gauinelu nastąpiło w sku­
tek  odmówienia przez Królowę zatwierdzenia 
projektu prawa o poddaniu wykroczeń druku 
lód sąd przysięgłych. Projekt przyjęty w  r a ­

dzie ministrów, wypracowany był przez pana 
I s lu r iz ,  ministra spraw w ew nęt . ,  leu też naj- 
p ie rw szy  pod&l się do dymissyi.

—  N eapol 28  M arca . —
Jej Cesarska Mość oczekuje tylko przyjaznej 

pogody, aby bez dalszej zwłoki przedsięwziąć 
podróż (lo Rzymu. Pobyt w  Rzymie ograniczy 
się  na 12slu najwyżej na 14stu dniach. W ą t­
pliwa pogoda nit dozwala odleglejszych wycie­
czek ,  jednakże W . X .  Meklemburgska w raz  z 
córką i synem , W .  X .  Olga i W .  X .  Konstan­
ty  przepędzili dzień cały w Baja i nad je z io ­
rem Fufaro Do Pompei towarzyszyli Najja­
śniejszej Cesarzowej oprócz Królestwa Ichmość 
Neapolitaóskicb , X iążęta Aquila i Trapaui i mi­

nister spraw  wewnętrznych Santangelo. N aj­
jaśniejsza Cesarzowa zwidziła ulicę Grabarską, 
znakomite gmachy ulicy M erkuryusza , forum, 
tea tr ,  amfiteatr i świątynię Isydy. W  jednyni 
z domów ulicy Fortuna czyniono wykopywania, 
które szczególniej się okazały obfitemi pod w zglę­
dem przedm.otów broiizowych, np. w az ,  kan­
delabrów, garnków, form paszte towych, rynien 
i t. p. Pomiędzy zualczionemi przedmiotami 
szklunderai odznaczała się lampa koloru lazuro­
w ego , pomiędży terrakottami gustowne naczy­
nie do dystyllowaciia , pomiędzy żelaztwem mło­
ty,. rydle i t. p. W kuchni znaleziono kouchy- 
lie pięknego kształtu do wkładania ostryg i 
f r u t t i  d i m are , na ognisku koiniua znaleziono 
wielką dośv popiołu ua bok odgrzebaną i kilka 
kości od kurczęcia leżało na ziemi. Malowi­
dło na ścianie wyobrażało damę zatrudnioną ry ­
sunkiem portretu.- Dla braku c z a s u , N. Cesa­
rzowa nie raczyła oglądać innych dla niej p rzy ­
gotowanych miejsc, które się odznaczały o k a -  
załemi i pięknemi malowidłami ścieniieroi. Nad­
zw yczajne  zadęcie okazał przy  tych w ykopy-  
waniach Wielki X iążę Konstanty. Kilku mala­
rzy przygotowało w zamku małą w ystawę o— 
b r ą z ó w ; Najjaśniejsza Pani odłożyła jednakże 
kupno większych przedmiotów do spodziewane­
go przybycia Najdostojniejszego Małżonka i  o- 
graniczyla się na zakupieuin małych dla a l b u m  
stosownych przedmiotów (Gaz Pow.Aug.)

X iążę Piotr Oldenburgski dawał w hotelu 
swoim (Vittori&) wspaniały obiad pożegnalny, 
na którym oprócz N. Cesarzowej Rossyjskiej, 
znajdowali się wszyscy Członkowie najdostoj­
nie jszego  dou.ii C esarsk iego . T e n ż e  x ią /ę  dzis
wyjechał do Rzymu. W ielk X iążę Konstanty 
pojutrze wyjeżdża z pow ro tem , a miano w.cis 
płynąć będzie wzdłuż brzegów W ło c h , F ra n ­
cy!, H isz p an r , Po-tngalii i_ t. d.; przedwczoraj 
pełeu młodzieńjzój rzeźkości zwidzi! W ezuwiusz 
k raczy ł znajdować się w teatrze francuzkim. 
Przed wyjazdem J. C. W . W .  Xięcia Konstan­
te g o ,  Król neapolitański będzie je szcze obecny 
na manewrach rossyjskich m arynarzy z okrę­
tów  w tutejszej przystani stojących.

(G az. Pow. Augs.)
—  K o n s ta n ty n o p o l  2 4  M arca. —

Rada państwa ogłosiła w językach  tureckim, 
greckim, i ormiańskim manifest, który we wszy­
stkich meczetach i kościołach stolicy i na pro- 
wincyi ma być Indowi odczytany. Treść j ;go  
je s t  taka; Kto działa przeciwko życ in ,  honoro­
wi lub pieniężnym interesom swego bliźniego, 
będz 'e bez względu na swój S t ę p i e ń , surowo 
karany- K>ry pieniężne są Łakazane Guber­
natorow ie ,  sędziowie i oficerowieńie mają prawa 
w  podróżach swoich w ym agać ,  aby im podda­
ni darmc żywności lub innych przedmiotów do­
s ta rcza l i ,  ale powinni je  sobie za gutowe pie­
niądze kupować. Gubernatorowie i inni nrzę- 
duicy nie mają od swych podwładnych w y m a ­
gać żadnych podarunków. Oprócz ustanowio­
nych przez rząd podatków, nikt nie ma innej 
taksy stanowić i daniny pobierać. Sędziowie
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mają być nie przedajn i,  a w wyrokach swoich 
bezstronni.— Jeslto pówiórzenie maxym zaw ar­
tych w haltiszeryfie z GiUhane.

—  Indye Wschodnie. —
' Z  Londynu  2  Kwietnia. —  W czoraj wy­

dany został nadzwyczajny dodatek do Gazety 
urzędowej , zawierający wszystkie depesze o o- 
stalnich wypadkach Indyacb.

Po świelnem w dniu 10 lutego zwycięztwie 
pod S obraon , przodkowe brygady armii angiel­
skiej przeprawiły się przez Sullecz. Duia 13 
naczelny wódz stanął obozem pod Kuszur, 16 
mil od rzeki Sullecz naprzeciw F irozpur,  32 
mile od Lahory. Jeneraloy gubernator kiero­
wał przeprawą. Dnia 14 udał się z Firozpur 
do obozu naczeluego wodza.

Za nadejściem do Lahory wiadomości o o -  
statuiem naszetn zw y c ię z tw ie , (Ranib) rejentka 
i matka małoletniego Maharadży Dulip Singba i 
Durbar spowodowali Radżę Gulab Siugha do u- 
dania się natychmiast do obozn angielskiego z 
prośbą o pokoj. Wysłanemu Radży tow arzy­
szyło kilkn najznakomitszych naczelników, z któ- 
remi podpisane zostały następujące w a ru n k i : U- 
stąpienie pod zupełną w ładzę krainy leżącej mię­
dzy rz .  Sullecz i Beas i wypłacenie 1 %  krory 
rupij (krora czyli anron je s t  nazwą summy wy­
noszącej 100 lak czyli 10 milionów rupij : 1 lak 
rów na się 100,000 ru p i j ; 1 rupia równa 4 złp.) 
jako koszta w ojenne ; rozwiązanie teraźniejszej 
armii Syków i zreorganizowanie jej podług sy­
stemu i rozporządzeń nieboszczyka Maharadży 
Rundżyt S ingha; ograniczenie liczby wojską na 
przyszłość wspólnie ustanowić się mające; od­
danie wszystkich przeciw' Anglii użytych dział 
i zupełne odstąpienie nbndwóch brzegów rzeki 
Sntlecz; szczegółowo odgraniczenie ułożone ma 
być w  Lahorze, Postanowiono dale j , aby sam 
małoletni Maharadża z Bhai Ram Siughiem i in- 
new i pozoslałemi naczelnikami natychmiast przy­
był do obozu jeueralnego gubernatora i towa­
rzyszy ł mu do Lahory. W  końcu doręczono 
Radży Gulab Singhowi prokłamacyę do miesz­
kańców Peudżabn.

D. 18 młody Maharadża w towarzystwie kil­
kunastu naczelników przybył do obozu jeuęral- 
uego gnberna lora ,  przeniesionego bliżej ku La­
horze w Lulliuna, gdzie zaproszony także zo­
stał naczelny wódz Sir Hugh Gongh z głównym 
sztabem. Jeneralny gubernator oświadczył mło­
demu xięciu , że odtąd uważać go będzie jako 
zostającego w przyjacielskich stosunkach z r z ą ­
dem angielskim, i spodziewa s ię ,  że pójdzie 
śladem swego sławnego ojca. P rzy  opuszcze­
niu namiotu przez  x ięcia ,  podać mu kazał zw y­
czajne podarunki.

zapytanie ministra Syków, czy młody 
Maharadża powrócić ma do R auih , swej matki 
w  L ah o rze ,  oświadczył sir Henry I la rd in g e , że 
go zatrzyma w  obozie i sam przywiezie do sto­
licy, W której za dwa dni pochodu staną.

W końcu donosi jeneralny  guberna tor,  że 
resztki pobitego wojska Syków wynoszą zaw ­
sze jeszcze 14 do 20 ,000  ludzi z 25 działami,

które pod Raebam, 18 mil od Lahory, rozło­
żyły się obozem wskutek rozkazu Gulab Singha, 
który równocześnie wydał ro z k a z ,  aby żaden 
uzbrojony żołnierz Syków nie był do stolicy 
wpnszczouy.

Obawa mieszkańców Lahory z powodu zbli­
żania się do niej wojska angielskiego uspokojo- 
ua została przez prokłam acyę, w której jlny 
gubernator ogłosił rezultat zawartych układów. 
Proklamacya ta nie je s t  prócz tego bez in te re­
su , pierwszy raz bowiem wynurzona je s t  przez 
rząd angielsko-indyjski zasada, n iepow iększa-  
nia swych krajów. Dnia 19 lu tego, w którym 
datowana jes t  depesza, wojsko angielskie zna j­
dowało się o 16 mil (angielskich) od Lahory.

Rozm aitości.
SMĘTARŻ W  SAN-G10YANI.

Miałam lat 10 i ,  ile spamiętać m o g ę ,  zawsze  
byłam  zdrową. Matka moja siężna B. by ła  jedną 
z najpiękniejszych dam w  Londynie.  O jc iec . ja­
kem poznała później',  m ia ł  postawę i r y sy  szla­
chetne , kibić kształtną i duszę wzniosłą .  Miss 
K lara ,  moja guw ernantka ,  mała pow abna frau-  
cuzka,  którą matka moja kochała a w szy scy  d o ­
mownicy p o w a ż a l i , od szóstego roku życia najmil­
szą dla mnie b y ła  towarzyszką. Xięzna nic w ie ­
le m ną zajmować się m o g ła ,  albowiem dom nasz 
b y ł  jednym z najznaczniejszych, ale przy Klarze  
mało na to u w a ża ła m , g d y ż  ona b y ła  dla mnie  
wszystkiem.

W  tej epoce nagle spostrzegłam uderzającą w  
domu naszym zmianę matka stała się dumną i zu­
pełn ie  obojętną dla Klary, która ciągle płakała ,  
a mój ojciec częściej b y w a ł  obecnym  przy moich 
lckcyach.

W iele natenczas mówiono o przygotowaniach do 
koronacji  Jerzego IV  b a w iły  mnie stroje rozmai­
te matce mojej z Francyi przyw iez ione ,  b o  ona 
przy tej okoliczności,  jako m ałżonka jednego z 
najznakomitszych parów A n g li i ,  w ie lk ą  w  nich ro­
lę grać miała.

Na dwa dni przed k o r o n a c ją ,  kiedy z dzieciu-  
nem przymiieniem siedziałam obok Klary zajętej 
przypatrywaniem się przy świetle brylantowemu  
naszyjn ikow i,  matka moja weszła  szybkim kro­
kiem , z twarzą zaczerw ien ioną , jak jej nigdy je­
szcze nic widziałam. W  ręku trzymała papier p o ­
dobny  do gazety skinąwszy na Klarę w esz ła  do  
bocznego gabinetu a ostatnia blada i drżąca za n ią  
postępowała.  W  kilka chw il  później us łysza łam  
głośny w y k r z y k ,  a następnie upadnięcie,  po któ -  
rem matka w yb lad ła  , tak jak przedtem była  Kla­
ra dumnie przeszła k o ło  innie nie spojrzawszy na­
w et  na mnie. Czekałam ch w i lę ,  lecz w id z ą c ,  że  
Klara nie wraca ,  pobiegłam do gabinetu , gdzie ją 
zastałam leż ą cą  bez z m y s łó w  na kobiercu na po-' 
d ło d ze  rozpostartym , i w  wyciągniętej  ręce trzy­
mającą konwulsyjnie gazetę. Przelękłam się ,  a 
oblawszy ją  koiońską w od ą  zaczęłam w ołać  o p o ­
moc. Nie d ługo  potem otw orzy ła  oczy i dała  mi 
znak abym milczała. W  ciągu godziny zupe łn ie  
do siebie przyszła.  Przechadzała się spokojnie p o  
pokoju,  ł z y  p ły n ę ły  po bladych jej licach. W k r ó t ­
ce nadszed ł ojciec. Nigdy nie zapom nę,  z jakiem 
wzruszeniem podając mu gazetę r z e k ł a : „Czytaj



4

M ilordzie ,  co lo jest najokropniejszem ohyda nad 
samą śmierć dotkliwsza'*. Mój ojciec c z y t a ł ,  zbladł  
i up ad ł  ua krzes ło ;  następnie d a ł  zn a k ,  abym  
się prędko oddaliła. W ysz łam  i d łu go  czekałam  
na jego powrót. Kie podobały  mi się już dy a -  
menty, chociaż je ciągle w  świetle obracałam. Nic  
wiedziałam co za sz ło ,  ale zdaw ało  mi s ię ,  że  w i ­
si nademną burza,  którój okropnych skutków co 
chwila obawiać się powinnam.

Dw a dni u p ły n ę ły  i nikogo w  pokoju naszym 
nic w id z ia ła m ,  oprócz s ł u g ,  które nam żywność  
przynosiły ,  i K la iy ,  która zamyślona w  milczeniu 
jak cień chodziła  po pokoju. Drugiego dnia, nad 
w ie cz o re m , najstarsza pokojówka ■wezwała mnie 
do matki,  abym ją og ląda ła  w  okazałym stroju. 
Byłam zachwyconą.  Żadna jeszcze ludzka istota 
tak piękną mi się nie w y d a w a ła  jak ona ,  ogar-  
niona tym książęcym  blaskiem. Przytuliłam się z 
przymiicuiem do jój łona m ówiąc „O! moja mamo! 
jakżeś piękna!" Pogłaskaw szy  mię po twarzy i u-  
śc isnąw szy  przed odjazdem rzekła : „W krótce  m o­
że , moja Sydonio! pozbaw ioną będziesz swej mat­
ki. .“  Powróciłam  z g ł o t łą  p e łn ą  urojeń, o tej o -  
kazałości,  którą w id z ia ła m ;  nie mogłam dojść 
końca w  opowiadaniu K larze,  jak piękną b e ła  
xieżna. Ona nieodpowiadając , s łuchała  mię tylko  
z spuszczonemi oczym a, co innie bardzo smuciło,  
chciałam bowiem aby i Klara radość moją dzieli­
ła .  Usiadłam przy stole. G łuche  panow ało  mil­
czenie w  obszernym naszym pałacu , albowiem dla 
przydania blasku naszemu d o m o w i,  cała  prawie  
służba  w  nowej liberyi w ystąp i ła  na uroczystość.  
Udałam się wcześnie na sp oczynek ,  Klara siedzia­

ł a  jeszcze i pisała l is t ,  który łzami skrapia ła , jej 
rozpacz mię drę cz y ła ,  lecz niebyłanl w  stanie o -  
derwać myśli odśw iętn ego  niej matki obrazu. M a­
rzenia moje u la tyw ały  w  kraj jakiś nadziemski,

Doniesienie
Nro  2232 D. W .

WYDZIAŁ S P R A W  WEWNĘTRZNYCH 1 POLICYi
IKolnego M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  skutek. Reskryptu Adminislracyi Tymcza­
sowej Cywilnej z dnia 15 kwietnia r .  b. do Nr. 
1350 odebranego, Wydział podaje do publicz­
nej wiadomości, iż w dniu 27 b. m. do godzi­
ny le j  z południa odbywać się będzie w Bió- 
rach Wydziału Spraw W ew nętrznych  i Policyi 
licytacya przez sekretne deklaracye na ręce Se­
natora Prezydującego składać się mające na do­
s tawę ełfeklów Rzemiennych dla Milicyi i Z a n -  
darmeryi potrzebnych jako to:

1) Pendeutów dla Żandarmów' konnych sztuk 
29; 2) Pendentów dla Żandarmów pieszych sztuk 
8; 3) Ładownic dla Żandarmów konnych sztuk 
2 9 ;  4 )  Patrontaszy dla Ż a n d a r m ó w  pieszych 
sztuk 9; 5) Passy do ładownic dla Żandarmów 
konnych szlnk 25; 6) Passy do patrontaszy dla 
Żandarmów pieszych szlnk 9; 7) Passy z k rucz­
kami dla Żandarmów konnych sztuk 30; 8) FLint- 
passów do karabinów' dla Żandarmów pieszych 
sztuk 12; 9) Troków do płaszczów dla Żandar­
mów pieszych sztnk 12; 10) Temblaków z ku­
tasami dla Żandarmów sztuk 30ści;  11^ Pa­
ch wy do pałaszy dla Milicyi pieszej sztjik 5; 
1*2) Bagnelszajdów z okuciem sztuk 46; 13^Pa-

gdzie rpatka blaskiem anielskim o k r y ta , g łó w n ą  
miała role.

P ółnoc  oddawna już m inę ła ,  gdy nader bole­
sne jęki ze snu mnie obudziły  D łu g o  wątpiłam  
czy m arzę , czy istotnie jaki o dg łos  o me uszy się 
odbija. Lampa s ła bo  p o ły sk iw a ła  ; nakoniec p od­
noszę się spoglądam w  około... .  Ach! co za w idok  
okropny!.... w id o k ,  który mi nigdy z pamięci nie  
Wyjdzie... Klara leża ła  na ł ó ż k u ,  z g ło w ą  na d ó ł  
zw ieszo n ą , orzy okropnie p rzew r ó c o n e , zsiniałe  
usta otwarte,  walcząc z śmiercią w y d a w a ła  prze­
raźliwe jęk i ,  które mnie ze snu w y r w a ły .  Z  ra­
ny na lewej stronie w  odkrytej piersi b ę d ą c e j ,  
krew  lała się potokiem w  prawej ręce trzymała  
nożyk ,  bkoro mię ujrzała ,  zebrawszy ostatki s i ł  
zawoła ła:  „Sydonio! Sydonio! Strzeż się zboczyć  
kiedyś z drogi cnoty ." Na te jej s ło w a  w y d a ła m  
krzyk przerażający, rzuciłam się na n i ą ,  i dzie­
cinną przejęła rozpaczą ,  łka łam  ty lko ,  nie w ie ­
dząc jak ją mam ratować. Po chwili ustały jej 
cierpienia objęła mnie tylko konwulsyjnie drzą -  
cemi rękam i, mocno do wzdymającej się piersi przy­
ciskając i uczułam że zimne jej członki drętwia­
ły .  Więcej spamiętać nie mogę, — Nazajutrz z n a ­
leziono mnie prawie martwą przy jej zwłokach.

CD. c. n.)
PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia  2 0 do dnia  21 K wietnia.
W ę g ło w sk i  Adam oh.,  Bcrska Bronisława, D e -  

galie ,  Thorschmidt K aro l ,  z Polski; — W iśn iow ­
ski Kazimierz , z Galicyi.

W yjecha li z Krakowa.
Rolandr C ecylia , MergassofF A lcsander  poi-ucz. 

ces. ros., Taussig A n n a , Bournier M aryn , C h ro-  
uow ski J ó z e f ,  do Polski;  — Bronikowska Zofia,  
Rahn E m i l ,  do G alicy i; - -  Bonn Gustaw, Pirret 
do Pruss.

Urzędowe.
trontaszy szluk 72; 1 4 )  Passy do patrontaszy 
sztuk l i 3 ;  15) Pendentów z sp rzec zk a m i m o -  
siężnemi 1 1 0 ;  16) F lin tyassów  z skóry białej 
114; 17) B anaoler dla Dobosza 1; 18) Troków 
rzem ienn ych  do płaszczy z sprzęczkami 385; 19) 
T em blaków  z kutasami i skówkami 55— od sum­
my złotyct polskich 3750 in minus.

Chęć przeto podjęcia się tej dostawy mają­
cy, złożą deklaracye swe wedle wzoru  poniżej 
wskazanego wraz z poświadczeniem na w ie rz ­
chu te jże ,  iż w  Kassie Głównej radium  zlot. 
polskich 375 złożone zostało.

W zór Deklaracyi.
D e k l a r a c y a

Mocą której podpisany obowiązuje się effe- 
kta Rzemienne dla Milicyi i Źandarmeryi po­
trzebne w  i lośc i , i jakości obwieszczeniem do 
N r.  2232 Wydziału Spraw W ew nętrznych  i  Po­
licyi objęte za summę ( t u  wypisać ilość li tera­
mi) dostarczyć, a na pewność tej dostawy ra ­
dium złotych polskich 375 w Kassie Głównej 
złożyłem.

Kraków d. 20 Kwietnia 1846 roku.
Za Prezydującego 

SZPOR.

Referendarz L. W o lff .


